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Dla szkół kresowych.
W ; asek socyalnej demokracyi.

W iedeń, 16 czerwca.
Związek posłów socyalno demokratycz­

nych przedłożył dziś parlamentowi wnio­
sek o finansowe poparcie szkół mniejszo­
ści narodowych. Kwestya szkół kresowych 
i szkół mniejszości narodowych da się o- 
czywiście uregulować jedynie zapomocą 
obszernej ustawy, która musi być tylko 
wynikiem zgodnej umowy wszystkich na­
rodów. Poaieważ jednak taka umowa jest 
niestety, j( szcze rzeczą dalekiej przyszło­
ści, przet wniosek socyalno-demokraty- 
czny zamierza przynajmniej na razie stwo­
rzyć proy izoryum, któreby usunęło naj­
dotkliwsze zło w szkolnictwie kresowem. 
Związek posłów socyalno-demokratycznych 
żąda przeto przedewszystkiem finansowej 
pomocy dia gmin, które ustawa szkolna 
zmusza do tworzenia szkół dla mniejszo­
ści narodowych.

Powtóre żąda ten wniosek także finan­
sowej pomocy od państwa dla To w a ­
r z y s t w  s z k o l n y c h  wszystkich naro­
dów (jak Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
Macierz szkolna na Śląsku itp.), które za- 
ldadają szkoły dla mniejszości narodowych 
tam, gdzie gminy tego nie czynią. Dla nas 
Polaków ma to wielkie znaczenie, zwła­
szcza na Śląsku i na pograniczu moraw- 
skiem, gdzie nietylko mniejszości, lecz na­
wet większości narodowe nie mogą uzy­
skać szkół polskich w wielu gminach, w 
których r -ądzi mniejszość czeska. Wpraw­
dzie możita niejedno zarzucić działalności 
niektórych z pośród tych Towarzystw, np. 
niemieckiemu SchuIvereinowi i czeskiej 
Maticy, jakoteż polskiemu Towarzystwu 
Szkoły Ludowej, o ile idzie o jego dzia­
łalność Galicyi wschodniej; ale nie ule­
ga kwestyi, że spełniają one w wielu miej­
scowościach właściwie to zadanie, któreby 
władze publiczne, autonomiczne narody 
spełniać powinny. Dlatego żąda wniosek 
socyalnej demokracyi, żeby państwo sub- 
wencyonowało te Towarzystwa dopóty, 
dopóki narody nie otrzymają samorządu i 
nie obejrńą same spełniania tych zadań. 
Ma to więc być pewnego rodzaju pań­
stwowy f an dusz grunwaldzki dla wszyst­
kich nartdów.

Ale v niosek socyalno-demokratyczny 
nie chce, by o subwencyi dla każdej po- 
szczególn aj szkoły czy gminy, dla każdego 
poszczegc inego Towarzystwa rozstrzygała 
większość parlamentu: gdyby parlamento­
wi dano taką kompetencyę, uwikła noby 
go w zac.ęte walki bez końca, któreby go 
odciągały od jego ekonomicznych, społe­
cznych i kulturalnych zadań, jątrzyłyby

nieustannie waśnie narodowe i stałyby 
się źródłem niezliczonych niesprawiedli­
wości i pogwałceń w dziedzinie szkolni­
ctwa.

Dlatego żąda wniosek socyalno-demokra­
tyczny, ażeby suma, którą państwo ma dać 
na subwencye dla szkół kresowych, zosta­
ła p o d z i e l o n a  we d l e  s t a ł e g o  k l u ­
cza  p o m i ę d z y  n a r o d y  i żeby po s ł o ­
wie k a ż d e g o  n a r o d u  z o s o b n a  sa 
m o d z i e l n i e  r o z s t r z y g a l i  o u ż y c i u  
k w o t y  p r z e z n a c z o n e j  d l a  i ch n a ­
r odu .  W ten sposób kwestya szkół kre­
sowych i mniejszościowych ma zostać usu­
nięta z pola waśni narodowych; każdy na­
ród ma samodzielnie gospodarować swoim 
udziałem. N a r o d o w e  o d d z i a ł y  I z b y  
p o s ł ó w,  którym to zadauie ma zostać 
przekazane, byłyby n a r o d o w y m i  p a r ­
l a m e n t a m i ;  utworzenie ich stanowiłoby 
pierwszy krok do prawnego ukonstytuo­
wania narodów, do przeprowadzenia s amo­
r z ą d u  n a r o d o w e g o .

W ten sposób Związek posłów socyalno- 
demokratycznych przeciwstawił jednostron­
nym, prowokującym przeciwnika narodo­
wego, jątrzącym wnioskom nacyonalistów— 
szeroko pomyślany, a jednak łatwy do prze­
prowadzenia plan organizacyjny, którego 
urzeczywistnienie — jak to dziś wykazywał 
w parlamencie tow. poseł dr A d 1 e r, uza­
sadniając ten wniosek w swej mowie budże­
towej, — posunęłoby naprzód sprawę sa­
morządu narodowego i uśmierzyłoby w zna­
cznym stopniu waśni narodowe.

** *
Wniosek socyalno-demokratyczny przed­

łożony dziś w parlamencie jako rezolucya 
do budżetu ministerstwa oświaty, brzmi:

Izba posłów uchwali:
Wzywa się rząd, by bezzwłocznie przedło­

żył Izbie posłów p r o j e k t  u s t a w y  mającej 
urzeczywistnić następujące zasady:

I. Aż do ostatecznej ustawowej regulaeyi 
sprawy zakładania s zkół  mn i e j s z oś c i  
na r odowyc h ,  ich organizacyi i planu 
naukowego, nadzoru nad niemi i pokrycia 
kosztów ich utrzymania — daje państwo co­
rocznie sumę t r z e c h  mi l i onów k o r o n  
na następujące cele:

1) na s u b we n c y e  dla gmi n  obciążo­
nych ustawowym obowiązkiem zakładania i 
utrzymywania szkół mniejszości narodowych ;

2) na s u b w e n c y e  dla t o wa r z y s t w,  
które w mysi swoich statutów mają za za­
danie zakładanie szkół mniejszości wyłącznie 
dla swoich rodaków.

Sumę tę należy wstawiać do preliminarza 
budżetowego ministerstwa oświaty i wyznań.

II. Sumę tę r o z d z i e l a  się p o mi ę d z y  
8 n a r o d ó w p a ń s t w a  w s t o s u n k u  do 
i ch l i c z by  l udnośc i .  Stosunek ten u 
stała centralna komisya statystyczna, a to |

po każdym spisie ludności nanowo, ogłasza 
go zaś minister oświaty i wyznań.

III. P r z e d s t a w i c i e l e  k a ż d e g o  na­
r odu  w I zbi e  pos ł ów rozstrzygają o 
użyciu tego udziału owej sumy, który przy­
padł ich narodowi. Na r odowe  o ddz i a ł y  
I zby  posłów,  które w tym celu należy 
Utworzyć, mają powziąć swe uchwały przed 
rozpoczęciem roku budżetowego i zawiado­
mić o nich ministra oświaty i wyznań. Mi­
nister ten ma te uchwały oddziałów wyko­
nać, o ile odpowiadają postanowieniom tej 
ustawy. Jeżeli część kwoty przekazanej da­
nemu narodowi pozostała niezużytkowana, 
w takim razie może tenże oddział narodowy 
w następnym roku zarządzić jej użycie w myśl 
postanowień tej ustawy.

IV. Celem przeprowadzenia tej ustawy dzieli 
się Izbę posłów na 8 od d z i a ł ó w na r o ­
dowych,  a mianowicie: niemiecki, czeski, 
polski, ruski, słoweński, włoski, serbsko chor­
wacki i rumuński. Każdego posła ma prezy­
dent Izby wcielić do oddziału jego narodu. 
Jeżeli istnieje wątpliwość co do narodowości 
posła, lub jeżeli poseł nie należy do żadnego 
z tych 8 narodów, w takim razie należy go 
wcielić do oddziału tego narodu, który sta­
nowi większość mieszkańców jego okręgu 
wyborczego. Posłowie mniejszości (§ 34 or- 
dynacyi wyborczej do parlamentu) z dwuna- 
rodowych okręgów wyborczych Galicyi, wy­
bierających po dwóch posłów, mają w takim 
wypadku być wcieleni do oddziału tego na­
rodu, który stanowi mniejszość mieszkańców 
ich okręgu wyborczego.

Oddziały narodowe ustalają w  każdej ka- 
dencyi wyborczej większością głosów swój 
regulam in obrad.

Klęska „zielonego sztandaru11.
W sprawozdaniu naszem ze zjazdu lu­

dowców w Tarnowie podnieśliśmy charakte­
rystyczny moment, mianowicie że delegaci 
przystroili swe klapy w zielone odznaki 
dla zamanifestowania swego charakteru ja­
ko partya agrarna. Odkąd bowiem były 
minister rolnictwa dr E b e n h o c h  pro­
klamował w Izbie posłów zielony sztandar 
jako symbol tego ministerstwa, agraryusze 
wszystkich krajów i naredów przyswoili so­
bie ten znak i pod jego barwami uprawiają 
niebywały wyzysk ludności, szczególnie miej­
skiej. Nasi ludowcy z pod znaku p. Stapió- 
skiego uważają się za powołanych do bro­
nienia interesów rolników z tego powodu, 
że czują się wybrańcami i reprezentantami 
bogatych chłopów; że w Galicyi większość 
chłopów jest całkiem albo prawie całkiem 
bezsilną, nie obchodzi ich zupełnie. Wszak 
czują się oni sojusznikami „wielkich rolni 
ków“, a dla małych rolników wymyślili obronę

rzekomo zagrożonego eksportu świń galicyj­
skich.

Te „zasady* swoje ludowcy wprowadzili 
w czyn na wtorkowem posiedzeniu Koła pol­
skiego, gdy rozchodziło się o wyrażenie opinii 
co do utworzenia składnic mięsa rumuńskiego 
we Lwowie i w Krakowie. Wiadomo i tyle- 
kroć już dowiedziano, że traktat handlowy 
z Rumunią dozwala na import mięsa w tak 
minimalnej ilości, że absolutnie nie może 
zaszkodzić „rodzimej* hodowli bydła; nie­
mniej wiadomo, że Galicya wprawdzie bydła 
ma niedużo (35 sztuk na 100 mieszkańców, 
względnie 15 — 16 sztuk nierogacizny), ale 
eksportuje dużo z powodu małej konsumcyi 
mięsa w kraju; wiadomo wreszcie, że mia­
s t a  cierpią z powodu niedostatecznej apro- 
wizacyi, co jest jednym z powodów drożyzny 
mięsa. Mimo to ludowcy bronią urojonych 
interesów agrarnych, stawiając miasto Lwów 
i Kraków pod groźbą, że zostaną wyłączone 
z częściowego bodaj dowozu mięsa.

Na ostatniej sesyi sejmowej sprawą tą 
obszernie się zajmowano i wówczas większość 
konserwatywno-ludowa przeforsowała uchwałę 
wykluczenia Galicyi od dowozu mięsa ru­
muńskiego. Miasta nie dały jednak za wy­
graną i odniosły się do reprezentacyi parla­
mentarnej jako jedynej instancyi mimo fikcyi, 
że parlamentarna reprezentacya Galicyi jest 
delegacyą sejmu krajowego. Koło polskie za­
decydowało za miastami, ale w jaki sposób? 
Za miastami i przeciw miastom głosowało 
po 25 posł»w i dopiero p. Głąbiński rozstrzy­
gnął za miastami. Głosowanie to wykazało, 
że w Kole panują nietylko różnice polity­
czne, ale że nawet w sprawach ekonomi­
cznych jest widoczny rozdział. Posłowie 
mi e j s cy  — z małymi wyjątkami — oświad­
czyli się za miastami, posłowie wi e j s c y  
przeciw. Zapytać się jednak należy, gdzie 
podziało się 19 posłów Koła? Dlaczego nie 
wzięli udziału w głosowaniu nad tak ważną 
i zasadniczą sprawą?

Nie można też pominąć zachowania się 
kilku posłów miejskich, którzy głosowali prze­
ciw interesom swych wyborców. Posłowie 
S t a r z y ń s k i  (okręg Rawa Żółkiew), hr. 
S k a r b e k  (Sambor Gródek) i M o y s a (Bu- 
czaez Zaleszczyki) wyłamali się z pod obo­
wiązku strzeżenia powierzonych im intere­
sów, co w innych, niegalicyjskich stosun­
kach pociągnęłoby przykre dla nich konse- 
kwencye. Co prawda, to pp. Starzyński, 
Moysa i hr. Skarbek mandaty swe w naj­
mniejszym stopniu zawdzięczają w y b o r ­
com.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą I Żądajcie wsządzle „Naprzodu".

UPTON SINCLAIR.
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Tymcz tsem Allan zaświecił lampę i za­
słonił żaluzyą okno. Tamci obaj uspokoili 
się wreszcie. Rodney stał obdarty, podra­
pany i brudny na środku pokoju i z twa­
rzą czerwoną od wzruszenia, z płonącemi 
czyma opowiadał:

— Nie macie pojęcia, co to była za 
scena. Włosy mi stają na głowie, gdy o tem 
myślę. Wyobraźcie sobie, byłem o jakie 
dwadzieścia kroków oddalony od Water- 
mana i przez cały czas zdawało mi się, 
że wciąż na mnie patrzy. Nie śmiałem się 
poruszyć ze strachu, ażeby mnie nie zau­
ważył. Co chwilę zdawało mi się, że wsta­
nie i skoczy do okna. Lecz on siedział so­
bie spokojnie, uderzał rękami o stół i wbi­
jał się groźnemi oczyma w mówców, jak 
pogromca wobec zwierząt drapieżnych.

— Słyszałem go kiedyś przemawiające­
go — rzekł Bates. — Znam jego wzrok.

— Wnet też zakończył wszelkie swary — 
ciągnął Rodney. — Można było usłyszeć 
brzęk lecącej muchy, gdy on mówił i wy­
dawał polecenia. Warto było to widzieć 
i Słyszeć.

— A mnie to podniecenie oddech zapie-
,° 7~ mówił Bates. — No, ależ to nie

byle jaka gratka.
— Czy ci ludzie nie zdawali sobie spra­

wy z tego, czego on od nich żądał? — py­
tał Allan.

— Owszem, oni dobrze wiedzą — obja­
śniał Rodney. — Lecz im to obojętne. Cho­
dzi im tylko o własną skórę. A dziś są 
podobni do gromady psów gończych, co 
krew zwietrzyły. Szkoda, żeś pan nie wi­
dział przemawiającego Watermana, z tą 
jego chudą, sępią twarzą. — Nadszedł 
czas — mówił — że chyba dziś nikogo nie­
ma między nami, coby nie wiedział, że 
atmosfera wymaga oczyszczenia, desinfek- 
cyi. Musimy ją oczyścić raz na zawsze! 
A warto go było widzieć, gdy napadł na 
Prentice’a za jego opozycyę!

— Więc Prentice nie chce w całej tej 
aferze brać udziału? — pytał Allan.

— No, nie dziwię się mu, że nie ma do 
tego ochoty — zauważył Bates.

— Waterman obiecał, że go będzie o- 
szczędzał — opowiadał dalej Rodney. — 
Pod warunkiem wszakże, że odda się mu 
w ręce bez zastrzeżeń. Zdaje się, że To­
warzystwo trustów rzeczypospolitej ma u- 
lokowany w truście Gotham milion dola­
rów i te mają być wycofane.

— Pomyśl pan tylko! — mówił Bates 
wzruszony.

— Czekaj pan, usłyszysz coś jeszcze 
lepszego — przerwał mu Rodney. — Mówili 
także o polityce. Byłbym sobie dał chętnie 
rękę uciąć, gdybym był mógł wtedy sfo­
tografować Watermana i fotografię puścić 
po Ameryce wraz z ankietą, co o tym 
człowieku myśleć należy. Dawid Ward zro­

bił uwagę, że właśnie teraz nieco biedy 
może być bardzo dobrym czynnikiem pe­
dagogicznym dla amerykańskiego społe­
czeństwa. Na to uderzył Waterman pięścią 
w stół i rzekł:

— Ten kraj potrzebuje nauki! Ludzie 
zasłużeni i odpowiedzialni są tu zbyt lekce­
ważeni, zbyt wiele się przeciwko nim 
u góry mówi. Gdy ludzie poznają przed­
smak zbliżających się ciężkich czasów, 
będą zmuszeni myśleć o czemś lepszem, 
niż o obrzucaniu błotem tych, co stwo­
rzyli dobrobyt kraju; i zdaje mi się, moi 
panowie, że w naszem ręku jest moc po­
wstrzymania i złamania tego wojowniczego 
pochodu radykalizmu!

— Pomyśl pan sobie! — gorączkował 
się Bates. — A to szatan wcielony!

— A przytakiwał mu z uśmiechem Du- 
val, mówiąc: „Ażeby nie tracić wiele słów, 
powiem krótko panom, że należy zniszczyć 
Rydera, a prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych napędzić nieco strachu.

— Czy konferencya się już skończyła? — 
zapytał Bates.

— Prawie. To, co jeszcze mówiono, nie 
przedstawiało interesu. Nie śmiałem zre­
sztą dłużej tam pozostawać, bo chodzili 
wkoło pokoju.

Bates skoczył naraz.
— Chodźno pan! nie mamy czasu do 

stracenia! Przed nami moc roboty!
Zwinęli szybko obaj linę i sznur, koce 

ułożyli napowrót na łóżko, przykrywszy 
je z wierzchu kapą dla zamaskowania

dziur, powstałych przez ocieranie liny, 
spakowali walizkę i ruszyli ku drzwiom.

— Dziękuję panu serdecznie za pomoc — 
rzekł do Allana Bates — i przepraszam 
jeszcze raz. Musimy się teraz zwijać, bo 
pracy jeszcze huk.

— Rozumiem — odparł Allan, podając 
im rękę.

— Podziękujemy panu później jak na­
leży. Przyjdź pan później do redakcyi, gdy 
numer będzie już na maszynie. Musimy 
okazyę uczcić należycie.

ROZDZIAŁ XX.
Po odejściu Batesa i Rodneya zatrzymał 

się Allan jeszcze kilka minut w hotelo­
wym pokoju, chcąc dać czas obu dzienni­
karzom do wymknięcia się niepostrzeżenie 
z hotelu. Wreszcie, gdy osądził, że dość 
już czasu upłynęło, wyszedł z pokoju
i zjechał na dół windą.

Na najbliższem piętrze winda przysta­
nęła, a Allan przeżył chwilę dręczącego 
niepokoju. Do windy weszło kilku męż­
czyzn, między nimi Duval, Ward i gene­
rał Prentice. Allan ukrył się w kącie poza 
plecami prowadzącego windę, nie chcąc 
być pod żadnym warunkiem spostrze­
żonym.

Generał Prentice był trupio blady i wi­
docznie ciężką troską przytłoczony. W mil­
czeniu opuścił windę i skierował się ku 
wyjściu. Allan wahał się przez chwilę, czy 
generała zaczepić. Zdecydował się jednak 
i dopędził go w bramie hotelu.



Rosyjska prowokacya 
przed sądem francuskim.

We wtorek 14 b. m. rozpoczął się w Pa­
ryżu przed sędziami przysięgłymi proces Mi­
chała Ripsa, który wykonał w roku zeszłym 
zamach na pułkownika rosyjskiego von Kot- 
tena, szefa politycznej policyi w Moskwie, 
namawiającego go do roboty prowokacyjnej. 
Proces ten ma diatego wielkie znaczenie, iż 
po raz pierwszy przed obywatelskim sądem 
francuskim stanie w całej swej ohydzie ro- 
Byjska policya polityczna. Zainteresowanie 
jest tem większe, iż nastąpiło po zdemasko­
waniu Aziewa i Hartinga.

Ripsa bronią adwokaci J o m a g i n i i tow. 
W i 11 m ; jako świadkowie zostaii do rozpra­
wy powołani tow. J aures ,  de Pr es s ense ,  
Bu r c e w i Rubanowi cz ,  delegat rosyj­
skich socyalistów rewolucyonistów w między- 
narodowem biurze soeyalistyeznem. Von Kot 
tena zastępuje adwokat Labor i ,  obrońca 
Dreyfusa (!).

Przyczyny, które skłoniły Ripsa do zama­
chu, opisane są w „Byłoje*, redagowanem 
przez tow. Burcewa. Rozpoczyna Rips od 
aresztowania go w Moskwie 14 lutego r, 
1909. Przyprowadzono go przed pułkownika 
Koltena, który straszył go trzymiesięcznem 
więzieniem śledczem i zesłaniem do Irkucka, 
a następnie ofiarował mu posadę agenta pro­
wokatora. Rips zażądał czasu do namysłu; 
chciał bowiem obmyśleć, czyby nie dało się 
w roli pozornego szpiega wykryć tajników 
policyi i zemścić się w ten sposób na niej. 
Zapytał przytem mimochodem Kottena, dla­
czego nie boi się, aby jako rewolucyonista 
nie skorzystał ze służby policyjnej. Kotten 
odpowiedział, iż nie zdarza się, aby wstępu­
jący do policyi zdradził ją, tem bardziej, iż 
przydany mu jest t a j n y  współpracownik. 
Dodał przytem, że we wszystkich kółkach 
socyalistów-rewolucyonistów są szpiegowi®, 
co rzeczywiście w Moskwie miało miejsce. 
Rips zdecydował się wstąpić do policyi, chcąc 
tych szpiegów wykryć.

Kotten natychmiast go uwolnił i zaprosił 
na pogadankę, podczas której wykazywał do 
bre informacye o partyi socyalistów- rewola 
cyoniBtów. Opowiadał, iż niejaki B. F. ofia­
rował partyi 100.000 rubli, oraz że utworzyła 
się grupa terorystyczna pod komendą A. S. 
Wkońcu wezwał Ripsa, aby zbliżył się do 
kół rewolucyjnych, co mu najłatwiej przyjdzie 
w Paryżu, gdzie ma przyjaciół.

Wysłał go więc do Paryża z płacą 500 ru­
bli miesięcznie, dawszy mu paszport na na­
zwisko „Michała Biłki*, które dawniej nosił. 
Następnego dnia Kotten w towarzystwie puł­
kownika Klimowicza, wysokiego urzędnika 
policyi tajnej w Petersburgu, rozmawiał z 
Ripsem, Klimowicz omawiał zamachy rewo­
lucyonistów i wskazał, iż to są wszystko 
drobne rzeczy, że policyi trzeba czegoś w i ę 
kszego.  Na zapytanie Ripsa, czy ma po­
pierać w kołach rewolucyjnych sprawę zama­
chów terorystycznych, odrzekł Klimowicz, iż 
nie ma sprzeciwiać się zamachom, lecz wła­
śnie wszystkie zadania wziąć na siebie.

Trzecią pogadankę miał Rips z Kottenem 
w Warszawie, gdzie ten wskazał mu adres 
agenta Aleksandrowa w Paryżu, przy ulicy 
Greneile 79, gdzie mieści się ambasada ro­
syjska.

• Rips kończy swe pismo oświadczeniem, iż

przekonał się o niewłaściwości swego czynu 
i wzywa wszystkich rewolucyonistów, aby 
wszelkiego zbliżenia się do policyi unikali. 
Jako zemstę na policyi wykonał zamach na 
Kottena.

** *
Paryż. Trybunał przysięgłych UWOlnlł rewo- 

lucyonistę rosyjskiego Ripsa, który usiłował 
zabić szefa tajnej policyi rosyjskiej pułkowni­
ka Kottena.

R a d a  p a ń s t w a .  
Dyskusya budżetowa w Izbie posłów.

Wiedeń, 19 czerwca.
W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia poseł D e m e l  z Cieszyna żalił się 
na stosunki szkolne na Śląsku i napadał 
na gimnazyum polskie w Cieszynie.

Poseł D n i e s t r z a ń s k i  (Ukr.) oświad­
czył, że zbratanie się polsko-niemieckie w 
parlamencie ciąży na innych narodowo­
ściach, a najbardziej na Rusinach. Żąda, 
aby przy spisie ludności uwzględniony był 
język ojczysty. Dalej występuje przeciw mi­
nistrowi oświaty, który ruskiemu semina- 
ryum prywatnemu nie chce udzielić prawa 
publiczności.

Poseł P e t r u s z e w i c z  (Ukr.): Ministra 
trzeba w y p o l i c z k o w a ć !

Poseł B u d z y n o w s k i :  Minister jest ło­
t r e m!

Następnie przemawiali posłowie Czay-  
k o w s k i ,  T o m a s z e w s k i ,  Mar ków,  
ks. L o n d z i n  i T r y l o w s k i .

Mowa posła tow. dra Adlera.
Poseł tow. dr A d I e r wskazał wobec pe­

wności okazywanej przez prezydenta mini­
strów, że najważniejsze przedłożone Izbie 
sprawy nie posuwają się naprzód. Przypo­
mina w tym względzie a k c y ę  p r z e c i w  
d r o ż y ź n i e  środków żywności, jakoteż 
powolny tok obrad o u b e z p i e c z e n i u  
s o c y a l n e m .  Dalej żąda samoistnego u- 
rzędu sanitarnego i omawia ustawę o zwal­
czaniu chorób zakaźnych i wzywa rząd, 
by użył swego wpływu na stronnictwa, by 
tę ustawę jak najrychlej załatwiono. Na­
stępnie zajmuje się k w e s t y ą  u n i w e r ­
s y t e t u  w ł o s k i e g o ,  uważając utworze­
nie uniwersytetu jako rzecz konieczną, przez 
co utworzenie uniwersytetu słoweńskiego 
nie będzie opóźnione. Omawiając w a ś n i e  
n a r o d o w o ś c i o w e ,  podkreśla, że dla 
socyalnych demokratów kwestya s z k ó ł  
m n i e  j s z o ś c i j e s t  na j  w a ż n i e  j s z ą i  
musi być przynajmniej prowizorycznie za­
łatwioną. Uzasadnia postawioną przez stron­
nictwo w tej sprawie rezolucyę.

Po przemówieniach posłów W a s s i 1 k i, 
S t a n d a  i M e t e l k i  dyskusyę zamknięto 
i wybrano mówców generalnych: posła 
W a s t i a n a „za* i posła tow. T o m a ­
s z k a  „przeciw*, poczem dyskusyę prze­
rwano i posiedzenie o godz. 11*15 w nocy 
zamknięto. Następne posiedzenie dziś o 
godz. 10 rano.

** *
Sprawa fakultetu włoskiego.

Wedle komunikatu „Deutsch Nat. Korr.“ 
niemiecki Związek narodowy wczoraj po 
południu powziął następującą uchwałę:

Należy zawiadomić rząd, że niemiecki

— Dobry wieczór, panie generale — po­
zdrowił go.

Generał spoglądał nań przez chwilę po­
mieszany.

— Aaa, Montague! Jakże się pan miewa?
— Doskonale! — odparł Allan.
— Gdzie pan zdąża? — pytał go ge­

nerał.
— Do domu — odrzekł Allan.
— Odwiozę pana — dodał, gdy stanęli 

przed automobilem generała. — Chciałbym 
z panem nieco pogawędzić.

— Zgoda — odparł generał.
Wsiedli obaj w milczeniu do automo­

bilu. Allan obserwował z pod oka gene­
rała, który wciąż patrzał przed siebie 
z twarzą, wyrażającą troskę i zamyślenie.

Nagle Allan pochylił się ku niemu i za­
pytał:

— Panie generale, dlaczego pan im ustą­
piłeś ?

— Ah! — westchnął generał.
— Pytam pana, dlaczego pan tym lu­

dziom ustąpiłeś? — powtórzył pytanie 
Allan.

Generał obrócił się całą twarzą ku nie­
mu i patrzał nań zdumiony.

— Wiem wszystko, co się tam działo — 
tłómaczył mu Allan. — Wiem, co na tej 
konferencyi waszej zostało postanowione.

— O czem pan mówisz ? — pytał gene­
rał zmieszany.

— Wiem, jakie przyrzeczenie na panu 
wymuszono. Wiem o postanowieniu zni­
szczenia trustu Gotham.

Generał spoglądał wciąż na niego osłu­
piały.

— Jakto? — wyjąkał. — Kto to panu 
opowiedział? Skąd pan to wiesz?

Allan milczał, chcąc dać czas generałowi 
na zapanowanie nad wzruszeniem.

— Ja sam nic nie mogę! — wystękał 
generał ze smutkiem. — Cóż miałem zrobić?

— Pan mogłeś na ich plany się nie zgo­
dzić! — rzucił mu w twarz Allan.

— Czy pan sądzisz, że oniby się w ta­
kim razie cofnęli? Zresztą mój opór nie 
opóźniłby nawet wykonania przez nich te­
go, co postanowili.

— Lecz pomyśl pan, jakie ten fakt po­
ciągnie za sobą skutki! Ogólna ruina, która 
się i na was samych zemścić musi!

— Wiem, wiem — przytakiwał mu ge­
nerał ze smutkiem. — Nie sądź pan, że 
sobie z tego wszystkiego nie zdaję spra­
wy. Wszakże dlatego usiłowałem projekt 
zwalczyć. Lecz jestem sam bezsilny, zu­
pełnie bezsilny! — mówił prawie z roz­
paczą.

— Nigdy mi nawet na myśl nie wpadło, 
że dożyję takiej chwili — ciągnął dalej, 
ująwszy Allana pod ramię drżącą ręką. — 
Pogardzać samym sobą, być przez cały 
świat przeklinanym!

Starzec zamilkł, nie mogąc z coraz sil­
niej ogarniającego go wzruszenia ni słowa 
więcej wykrztusić.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Związek narodowy z g a d z a  s i ę  na  p r o ­
w i z o r y c z n e  p r z e n i e s i e n i e  wł o ­
s k i e g o  f a k u l t e t u  p r a w n i c z e g o  
d o  W i e d n i a .

* * *
W iedeń, 17 czerwca.

W Izbie posłów po odczytaniu wpływów 
nastąpiło głosowanie nad drugą grupą bu­
dżetu, którą p r z y j ę t o  w zwykłem gło­
sowaniu, poczem przystąpiono do dysku­
syi nad trzecią grupą, obejmującą budżet 
ministerstw: rolnictwa, handlu, kolei i ro­
bót publicznych.

Przemawiali posłowie P o v s z e ,  Si lbe-  
r e r  i Z a h r a d n i k .

Posiedzenie trwa dalej.
Nowe walki w Marokku,

Madryt. Dzienniki donoszą z Melilli, iż 
400 Maurów zaatakowało francuską straż 
wojskową koło Beni Gracen. Straty po obu 
stronach były znaczne.

p o llt y c z s if * ,

Klęska papieża. W sprawie znanej ency­
kliki papieskiej Watykan cofnął się na całej 
linii. Na skutek reklamacyi posła pruskiego 
jako reprezentanta największego państwa 
protestanckiego ogłasza urzędowy organ Wa­
tykanu „Osservatore Romano" oświadczenie, 
złożone przez kardynała sekretarza stanu 
Merry del Vala. Oświadczenie to powiada, 
że papież żałuje, że źle go zrozumiano, że 
ma wysoki szacunek dla narodu niemieckiego 
i jego panujących i że zarządzono, aby en­
cyklika nie została ogłoszoną ani z ambon, 
ani w organach dyecezyalnych. Pisma ber­
lińskie tryumfują, nazywając to oświadczenie 
„cofnięciem się Watykanu*.

Także sejm bawar sk i ,  w którym klery- 
kalne centrum ma większość, zajmowało się 
encykliką. Minister wyznań W e h n e r o- 
świadczył, że rząd interweniował u nuncyu 
sza papieskiego, który dał deklaracyę, że en­
cyklika nie będzie z ambon ogłoszoną.

Tak smutno zakończyła się kampania Wa 
tykanu przeciw „herezyi*.

Z sali sądowej.
Echo strejku masarzy.

(Proces o zabójstwo łamistrejka)
Kraków , 17 czerwca.

Dziś przed trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Trzaskowskiego od­
była się rozprawa przeciw czeladnikowi ma­
sarskiemu Leonowi Kubickiemu, liczącemu 
lat 27, pochodzącemu z Chęcina w Królestwie 
Polskiem, o zabójstwo Wacława Brzeziny, 
czeladnika masarskiego.

Oskarżonego broni adwokat dr Szalay, zaś 
dr Rowiński zastępuje stroną prywatną, t. j. 
wdowę po Brzezinie. Oskarża prokurator 
Ujejski.

Według aktu oskarżenia, dnia 17 marca 
Kubicki, wprawdzie nie w zamiarze zabicia, 
uderzył Brzezinę kamieniem w głowę koło 
bramy Floryańskiej, który od tego uderzenia 
umarł. Sekcya wykazała jako przyczynę 
śmierci ucisk mózgu z powoda krwotoku, 
wywołanego uderzeniem kamienia.

Oskarżony tłómaczy się, iż wziął wpraw­
dzie kamień, ale tylko w celu obrony. Brze­
zina na ul. Floryańskiej groził mu rewolwe­
rem, a Kubicki w obronie własnej uderzył 
go w głowę. Oskarżony poczuwa się tylko 
do tego, iż zabił Brzezinę, ale bez zamiaru. 
Strejk rozpoczął się 13 marca; strejkujący 
spali w domu przy ul. Tomasza. Dnia 16 
marca wyszedł z drugim czeladnikiem na 
obiad, poczem wrócił do stowarzyszenia, 
gdzie odbyło się zgromadzenie, na którem 
mówiono, że należy rozstawić patrole strej- 
kowe. Rozdzielono się na dwie partye: jedna 
do 3 godziny w nocy, druga do rana. Po 
zgromadzeniu strejkujący się rozeszli i mieli 
przyjść dopiero o godz. 12, Oskarżony spo­
tkał się ze Stępińskim, z którym poszedł do 
kawiarni, a stąd wrócili do stowarzyszenia. 
Następnie poszli na ul. Floryaóską, gdzie 
chodzili do godz. 3, aby powstrzymywać ła- 
mistrcjków. Kubicki stanął po prawej stronie 
ulicy Floryańskiej; wtem nadszedł (było to 
o godz. 6 rano) Brzezina i zaraz wyjął re 
wolwer. Kubicki począł uciekać i w ucieczce 
rzucił kamieniem na Brzezinę; później do­
wiedział się o śmierci Brzeziny.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego braliście 
kamienie?

Os k a r ż o n y :  Chcieliśmy się bronić.
P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca oskarżonemu 

uwagę, że przecież strejkujący czychali na 
Brzezinę, a nie przeciwnie.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego czuwali pod mu 
rem na ul. Floryańskiej, a nie na otwartem 
miejsca, np. na placu Matejki. Oskarżony 
musiał się otrzeć o Brzezinę, jeżeli go ude­
rzył rewolwerem.

Os k a r ż o n y  twierdzi, że go uderzył, a 
później rewolwer cofnął.

Obr ońca :  Czy Kubicki nie był zły na 
Brzezinę ?

Os k a r ż o n y :  Nie.
Obr ońca :  Kto wywołał strejk?
Os k a r ż o n y :  Holeksa; zresztą wszyscy 

chcieli strejkować.
P rz e s łu ch a n ie  św iad kó w .

Julian Kwi ec i ńs k i ,  kierownik masarni 
Bialika, zeznaje zaprzysiężony, że otrzyma­
wszy wiadomość o zranieniu Brzeziny przy­
szedł do pracowni, gdzie Brzezina umył so­
bie ranę wodą, mówiąc, iż ranił go Kubicki. 
Świadek poszedł po lekarza dra Sehneidra, 
a gdy wrócił, zastał Brzezinę konającego. Za 
chwilę był trupem.

Obr ońc a  zapytuje, czy strejk nie został 
wywołany sztucznie.

Ś w i a d ek zeznaje, że rzeczywiście cho­
dziły wersye, że strejk z o s t a ł  w y w o ł a n y  
s z t u c z n i e  p r z e z  z wi ą z e k c h r z e ś c i -  
j ańskc - spo ł eczny .

Józef Jucha,  sługa miejski, zeznaje za­
przysiężony, że jadąc końmi do Rynku wi­
dział jak Kubicki zaczajony za murem przy 
bramie Floryańskiej ugodził kamieniem Brze­
zinę w głowę, gdy ten wychylił się z za 
bramy.

Przew. :  Czy Brzezina mierzył do niego 
z rewolweru?

Świ a d e k  zaprzecza i podaje, że uwiado­
mił policyanta, który pobiegł za uciekającymi 
sprawcami.

Obr ońca  stara się obalić zeznania świad­
ka, wskazując, iż on miał wtedy obowiązek 
uważania na konie, a nie na Brzezinę. (We­
sołość).

Józef Bi a l i k  zeznaje, że Brzezina był 
człowiekiem spokojnym. Zawiadomiony o zra­
nieniu Brzeziny, poszedł świadek do praco­
wni i widział jego ranę. Brzezina w pół go­
dziny umarł. Kubicki sprzeczał się nieraz z 
Brzeziną.

P r o k u r a t o r  wypytuje o stosunki płacy.
Świ a d e k :  Brzezina brał 160 K miesię­

cznie, Kubicki 16 K tygodniowo i całe utrzy­
manie.

Policyant Da j dak  zeznaje, jak przyszedł 
na miejsce zbrodni, gdzie spotkał rannego 
Brzezinę z kamieniem w ręce. Ten mu po­
wiedział, iż sprawcę zna.

Marcin Kus i enowi cz ,  czeladnik masar­
ski, zeznaje, że ranny Brzezina w pracowni 
Bialika powiedział, iż zranił go „Leon*, a gdy 
świadek powiedział „Kubicki*, Brzezina ski­
nął głową.

Obr ońca  zapytuje świadka, czy Brzezina 
miał rewolwer.

Ś w i a d e k  potwierdza.
Albin Synowi ec ,  czeladnik masarski, wi­

dział Brzezinę upadającego. Nie zbliżył się 
do niego, bał się bowiem, aby go nie wzięto 
za winowajcę. Widział jak Brzezina lewą rę­
kę wyciągnął z kieszeni, ale czy miał w niej 
rewolwer, nie widział. Kubicki ugodził Brze­
zinę kamieniem w głowę, ale nie w ucieczce.

Na zapytanie obrońcy świadek nie wyklu­
cza tego, iż mógł nie widzieć jak Brzezina 
mierzył z rewolweru.

Lekarz dr S c h n e i d e r  zeznaje, jak za­
wezwany poszedł do pracowni Bialika, gdzie 
znalazł Brzezinę z okładem na głowie. Rana 
zadana była narzędziem okrągłem wielkości 
orzecha laskowego. Spodziewał się, iż ranny 
wytrzyma operacyę, ale w międzyczasie zmarł.

Świadek Gebhar d t ,  komisarz policyi, 
zeznaje, jak telefonicznie został zawiado­
miony o wypadku, zjawił się zaraz na miej­
scu, gdzie dowiedział się dokładnie o całej 
sprawie. Kubicki tłómaczył się w podany wy­
żej sposób.

Br ze z i nowa ,  żona zabitego, nie wie, 
jakoby mąż jej miał rewolwer.

Następnie odczytano zeznania niejawiących 
się świadków, poczem r z e c z o z n a w c y  
złożyli wynik sekcyi zwłok.

W e rd y k t i  w y ro k .
Trybunał postawił przysięgłym 2 pytania:

1) główne o zabójstwo, 2) dodatkowe o prze­
kroczenie obrony koniecznej.

Przysięgli pierwsze pytanie p o t w i e r ­
dz i l i  10 głosami, zaś drugie pytanie za­
p r zeczy l i .  Na podstawie tego werdyktu 
trybunał zasądził Kubickiego na 4 lata Cięż­
kiego Więzienia i na zapłacenie wdowie 1200 K 
odszkodowania.

Krakowski komitet P. P. S. D. urządza 
w niedzielę 19 czerwca popołudniu

F E S T Y N  L U D O W Y
xv P a r k u  K r a k o w s k i m .

'k r o n i k a ,
Kraków, 17 czerwca.

Z obozu wszechpolskiego. Wczoraj odbyła 
się we Lwowie kilkugodzinna narada posłów

Centralne Biuro Spedycyjne i podróży W. Bujańskiego Nasi.
pakunków i dostarcza K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  M o te l  R r e z d e ó s k i .  T e l e f o n  N r .  1 9 .
biletów okrężnych Przewóz mebli wozami patentowanymi, oraz wzorowe opakowanie dzieł sztuki. Spedycye wszelkiego rodzaju.W y je żd ża ją cy m



demokratyczne narodowych w sprawie osta­
tecznego wyjaśnienia stanowiska grupy po 
Bełskiej w Wiedniu do zarządu stronnictwa 
we Lwowie. Ostateczna uchwała nie zapadła. 
Obrady ogłoszono jako ściśle poufne. Dziś 
odbędą się narady w dalszym ciągu. Obrady 
obecne są wstępem do głównej rozprawy, 
która się odbędzie w niedzielę na posiedze 
niu głównego komitetu stronnictwa demokra­
tyczne* narodowego we Lwowie.

Jako tymczasowy wynik wczorajszych na­
rad ogłaszają wy s t ą p i e n i e  Gr a b s k i e ­
go i P a wl i k o w s k i e g o  z z a r z ą d u  
p a r t y i .

ftjgywSaiSff k r a k o w s k t a .
Wybory z gmin podmiejskich wczoraj prze­

prowadzone wydały następujący wynik:
Z Nowej  Wsi  głosowało 170 wyborców. 

Wybrany dr Karol Kr ze t us k i ,  urzędnik 
banku hipotecznego, 108 glosami. Kontrkan­
dydat Rosół otrzymał 62 gł.

Z Łobz owa  głosowało 39 wyborców. 
Wybrany jednogłośnie p. Ludwik Lazar ,  
przemysłowiec.

Z Kr o wo d r z y  I. głosowało 80 wybor­
ców. Wybrany p. Andrzej Gu z i k o w s k i  
63 glosami. Kontrkandydat p. Stączek otrzy­
mał 17 gł.

Z Kr o wo d r z y  II. głosowało 129 wy­
borców. Wybrany p. Adam Zbr o j a  84 gło­
sami. Kontrkandydat Chwastek otrzymał 
45 gł.

Z P r ą d n i k a  Cz e r wo n e g o  głosowało 
102 wyborców (na 106 uprawnionych). Wy­
brany p. Artur Ro ma n o ws k i  36 głosami. 
Kontrkandydaci otrzymali: Lewkowicz 28, 
tow. dr Drobner 27, Detlof 6, Barański 3, 
dr Bardel 2 gł.

Z Gr z e g ó r z e k  głosowało 162 wybor­
ców. Wybrany p. Antoni Wo ź n i a k o w­
ski  81 głosami. Kontrkandydat p. Meresió- 
ski otrzymał 80 gł.

Chodźcie do teatru —  a dostaniecie po łb ie 
Od dyrekcyi! Teatr ludowy w Parku krakow­
skim wystawia jutro idyotyczny paszkwil na 
ruch kobiecy p. t. „Sufrażystki*, napisany 
przez niejakiego Królińskiego. P. Rygier u- 
znaje za stosowne przechwalać się w komu­
nikacie, że wystawia to sstuczydło, mimo, iż 
we Lwowie i Warszawie wywołało „demon- 
stracye i obelgi ze strony krytyki i wiado­
mych osób*. Co znaczy wyrażenie „wiado­
mych osób?* We Lwowie demonstrowały 
przeciw temu sztuczydła powszechnie szano­
wane panie z p. Bersonową, żoną radcy są­
dowego, na czele. To też dziwimy się bardzo 
impertynencyi tego komunikatu teatralnego 
p. Rygiera. Rzeez to dotąd niebywała, jak 
również zapewnienie, że „celem uniknięcia 
spodziewanych demonstracyj w Krakowie 
podczas premiery, dyrekeya poczyniła odpo­
wiednie kroki zapobiegawcze*, czyli, że dy­
rekeya z góry zamówiła sobie policyę prze­
ciw publiczności, z której kieszeni cbce pie­
niędzy... Tego jeszcze nie było, żeby dyrek­
eya zapraszała publiczność do teatru na to, 
aby ją tam masakrować!...

W ycieczka dzieci została odłożona (z po­
wodu zapowiedzianego festynu partyjnego) 
na niedzielę 26 czerwca. Bilety po 20 h na­
bywać można w lokalu Związku stow. rob. 
(Zwierzyniecka 10).

„Mom us“  warszawski, kabaret artystyczno- 
literacki, cieszący się nadzwyczojnem uzna­
niem w Warszawie, obecnie po całomiesię- 
cznym pobycie we Lwowie, gdzie cała prasa 
jednogłośnie przyznała mu wyższość nad ka­
baretami wiedeńskimi, zjeżdża na kilka go­
ścinnych występów do Krakowa.

Pierwsze przedstawienie pod kierunkiem 
dyrektora J. Pawłowskiego odbędzie się w 
sali R Drc ara w sobotę 18 czerwca. Po­
czątek o t ■■■ . 10Va wieczór.

Echo śm ierci w rowie m agistrackim . Jak
donieśliśn / s* ego czasu, zapadł w I instan- 
cyi w. ■ i zasądzający gminę m. Krakowa 
na pk -dowie po śp. Tomaszewskim,
który ,;)a w rowie przy ulicy Sebastyana, 
miesię.,; onty w kwocie 20 K przez 15 
lat. p—jeem temu wyrokowi wniosły obie 
strony o ni,;, na skutek którego odbyła 
się aj rozprawa apelacyjna. Zastępca
gminy nie m iał odwagi stanąć i uzasadnić 
swoją apel* yę, w której wykazał z całą 
naiwnością brak winy po stronie zarządu 
mia3ta i - terając się na opinii znawców, 
słuchanych w postępowaniu karnem, udowa­
dniał, że rów, w którym znalazł śmierć To­
maszewski. byk., niewinnym wybojem. Try­
bunał odczytał apelacyę gminy, która żaliła 
się na przyznanie biednej wdowie połowy 
kosztów i żądała przyznania sobie całych 
kasztów.

Zastępca wdowy, dr Leopold Feuereisen, 
odparł bezzasadność apelaeyi gminy i wyka­
zał, iż wyrok I instancyi, przyznający bie­

dnej wdowie rentę jedynie przez przeciąg 
lat 15 oraz tylko połowę kosztów, jest nie 
słuszny; dalej napiętnował nielojalne zacho­
wanie się pozwanej gminy, która na propo 
zycyę ugodowego załatwienia sprawy rzuciła 
biednej wdowie w twarz obelgę szantażu i 
nazwała twierdzenia skargi „stekiemkłamstw*. 
Dalej wykazał, że na kilka tygodni przed skar­
gą zwrócił się imieniem biednej wdowy do 
magistratu z prośbą o ugodowe załatwienie 
roszczeń, że magistrat propozycyę tę zbył 
ironicznie, dając zbawienną radę, by się zwró­
cić do... zakładu ubezpieczeń od wypadków; 
wkońcu wykazał, że wobec takiego stanu 
rzeczy jest więeej niż śmiałem twierdzenie 
apelaeyi pozwanej gminy, iż niepotrzebny był 
proces i niepotrzebnie przyznano biednej wdo 
wie koszta.

Trybunał apelacyjny, uznając trafność wy­
wodów dra Leopolda Feuereisena, odrzucił 
apelacyę gminy i w uwzględnieniu apelaeyi 
poszkodowanej wdowy wyrok pierwszy czę­
ściowo zmienił, przyznał jej rentę miesięczną 
przez przeciąg lat 25, całe koszta I instan­
cyi, jak niemniej koszta postępowania apela­
cyjnego.

Tak więc słuszna sprawa zwyciężyła, a 
gmina przez swój niedorzeczny upór musi 
obecnie zapłacić kilkaset koron kosztów z 
kieszeni podatkowców.

Chłopskie zabójstwo. Wczorajsza rozprawa 
przeciw Pytce i Brzeskiej zakończyła się za­
sądzeniem Pytki na 3 lata ciężkiego wię­
zienia; Brzeska została uwolnioną.

Otrzymujemy następujące sprostowanie: 
W numerze 135 „Naprzodu* z dnia 16 go 
czerwca 1910 umieszczono notatkę pod ty­
tułem „Pod adresem p. dyrektora policyi*, 
w której umieszczono nieprawdziwe o mnie 
wiadomości. Przedewszystkiem jest nieprawdą, 
bym jakiejkolwiek trupie teatralnej dał się we 
znaki i bym jakąkoiwiek trupę teatralną szy­
kanował. Natomiast prawdą jest, że jestem 
jako tłómacz organem pomocniczym cenzury 
teatralnej, której trupy teatralne podlegają. 
Prawdą jest, że jako tłómacz żargonu ży­
dowskiego tłómaczę afisze, sztuki teatralne 
i daję władzy potrzebne streszczenie, za co 
pobieram stale od lat wielu ustanowione 
przez władzę i strony interesowane honora- 
ryum. Nigdy za podpisanie afisza nie biorę 
pieniędzy, natomiast otrzymuję 1 K za po­
twierdzenie zgodności tłómaczenia z orygi­
nałem afisza. Nadto pobieram 4 K za obe­
cność w teatrze, gdzie pełnić muszę powie­
rzone mi funkeye. Nieprawdą jest, bym żą­
dał dla siebie trzech wolnych kart wstępu, 
natomiast prawdą jest, źe tylko jednę wolną 
kartę wstępu z urzędu dostaję, a za dwa 
inne oddane mi do dyspozycyi krzesła płacę 
ustanowiony abonamentowy ryczałt. — Nie­
prawdą jest, bym w restauracyach rozdawał 
wolne karty wstępu. Prawdą jest, że nigdy 
nie rozdawałem nigdzie wolnych biletów 
wstępu. Nie jest prawdą, bym kiedykolwiek 
powiedział „jak ja podpisał, to wam nikt iuż 
nie śmie zakazać*, natomiast prawdą jest, 
że nigdy tak nie powiedziałem. — Nie jest 
prawdą, bym pobierał taksy wedle barometru 
mej kieszeni, natomiast prawdą jest, że po­
bieram stałą zawsze jednakową płacę za ka­
żdą mą czynność. Mojżesz Jakób.

- -  S e p e r tn iir  te a tru  m ie jsk ieg o .
O pera  i o p e r e t k a  l w o w s k a :

Piątek: „Nietoperz*.
Sobota: „Manewry jesienne*.

K e p e rtn a r te a tru  ląd ow ego .
Piątek: „Ułani księcia Józefa* (popularne).
Sobota: „Sufrażystki*.
— U n iw e rsy te t lu d o w y Im . A . M ick ie ­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta' od godz. 5—9 w dni po­

wszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  otwarta 
od godz. 12—1 i od 5—9 codziennie. — B i u r o  
otwarte od godz. 5—7 w dni powszednie.

Kominy lw o w sk ie .
Z Rady m iejskiej. Na wczorajszem posie­

dzeniu Rady miasta wiceprezydent E p p 1 e r 
zapowiedział zwołanie w najbliższych dniach 
szeregu posiedzeń jawnych i poufnych w spra 
wie obchodzenia rocznicy grunwaldzkiej. Z po­
rządku dziennego uchwalono wnieść rekurs 
przeciw reskryptowi namiestnictwa w sprawie 
fundaeyi Sosiewskiego, który zapisał miastu 
majątek, wynoszący obecnie 1,200.000 K, 
jako fundusz pożyczkowy dla rzemieślników. 
Miasto chce zmienić postanowienie to i utwo­
rzyć fundusz zapomogowy i stypendyjay, 
a namiestnictwo odnośną uchwałę zasysto- 
wało.

Pod zarzutem szpiegostwa wojskowego. Sta­
nisław Sokołowski, były „dziennikarz*, a na­
stępnie agent inseratowy, aresztowany nie­
dawno jako podejrzany o uprawianie szpie­
gostwa wojskowego na rzecz Rosyi, odsta­
wiony został przez sąd tutejszy do sądu 
w Przemyślu. Prowadzący śledztwo w spra­
wie Sokołowskiego sędzia Zgóralski oddał

go sądowi przemyskiemu dlatego, ponieważ 
na przemyskim terenie uprawiał szpiego­
stwo, przez tamtejszy więc sąd powinien 
być sądzony.

Z teraj Et.
0 bojkot szkoły rosyjskiej. Na zebraniu 

koleżeńBkiem w Dubl anach ,  odbytem w 
sprawie bojkotu szkół rosyjskich, w dniu 
9 b. m. po referacie kolegi Pomianowskiego 
i ożywionej dyskusyi przyjęte następującą 
rezolucyę:

„Uważając bojkot szkół rządowych w Kr® 
lestwie Polskiem za jeden z momentów walki 
wyzwoleńczej narodu polskiego i pragnąc 
wszelkiemi siłami utrzymać pierwszą zdobycz 
ruchu rewolucyjnego mas — szkołę polską, 
koleżeńskie zebranie słuchaczów Akademii 
rolniczej w Dublanach wzywa młodzież do 
dalszej niezłomnej do ostatniego tchu wy 
trwałej obrony tej podstawowej placówki wy­
chowania narodowego.

Działalność tej cząstki prasy, która, nie 
ważąc kulturalnych pośrednich zdobyczy boj­
kotu, w imię bezdusznego oportunizmu wy­
stąpiła obecnie z hasłem odwrotu, uważamy 
jako szkodliwą i nieobywatelską*.

Zastrzelenie żołnierza. Z Kołomyi donoszą: 
Żołnierz rezerwowy Jan Kuzyk 24 pułku 
piechoty odbywający obecnie ćwiczenia w 
Kołomyi, udał się w niedzielę za urlopem do 
swej rodziny w Peczeniżynie. Potrzebując 
pieniędzy, zwrócił się do geometry ewiden­
cyjnego Markusa Weissa, który mu był dłu­
żny za furmankę. Co zaszło między nimi, 
na razie nie wiadomo, dość, że Weiss prze­
straszony, jak się tłómaczy, najściem żołnie­
rza wieczorem, wystrzelił doń z browninga 
i położył go trupem. Na miejsce czynu wy­
jechała komisya sądowo wojskowa. Geome 
trę odstawił żandarm do sądu, gdzie po spi 
saniu protokołu wypuszczono go na wolną 
st@pę. Kuzyk osierocił żonę i dwoje dzieci.

Ze św ia ta ,
Po zamachu na generała Varaszanina.

Z Zagrzebia donoszą: Ze strony policyi do­
noszą, że w mieszkaniu, które ostatnimi 
czasy zajmował Ceraicz, znaleziono także 
pisma anarchistyczne. Polieya sądzi, że Ce­
raicz, który był słaby i zaniedbał swe stu 
dya, dokonał czynu z rozpaczy. Dotąd nie 
ma żadnej podstawy do przyjmowania, by 
miał wspólników, czy też by przedtem kta 
o zamachu był poinformowany.

Z Sarajewa donoszą: Przeprowadzone przez 
policyę śledztwo wykazało, że niema żadnego 
powodu do przypuszczania, jakoby zamach 
był natury politycznej. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że zamachu dokonało indywi­
duum, którego nie można uważać za czło­
wieka normalnego. Mimo to aresztowano dwie 
podejrzane osoby, które z Ceraiczem osta­
tnimi czasy zostawały w styczności. Uderza 
szczególnie, że przy samobójcy znaleziono 
157 K, kiedy powszechnie wiadomo, że żył 
on w ostatniej nędzy. To naprowadza na 
myśl, że miał wspólników. Polieya przynaj­
mniej twierdzi, że jest na tropie spisku, któ­
rego ślady dochodzą do Dubrownika.

Burze I wylewy. Z Budapesztu donoszą: 
Wczoraj w południe szalała tu burza z obe­
rwaniem się chmury. Dwie osoby zabił pio­
run. Wiele mieszkań w suterenach zalała wo­
da. Ruch kolei elektrycznych przez lV2 go­
dziny musiał być wstrzymany, ponieważ ka­
nały nie mogły odprowadzić wody.

W komitacie Krasosenieć burza wyrządziła 
ogromne szkody. Tysiące domów zawaliło się. 
Wiele miejscowości stoi pod wodą. Setki osób 
zginęło.

Z Belgradu donoszą: W Svilajeca burza 
wyrządziła ogromne spustoszenie. Z tysiąca 
domów tylko niewiele pozostało nieuszkodzo­
nych. Wiele się zawaliło. Dotąd wydobyto 62 
trupów.

Z Hiiningen (górna Alzacya) donoszą: Z po­
wodu wezbranej wody na Renie dwa mosty 
zostały zerwane.

Z Insbrukn donoszą: Ze wszystkich okolic 
Tyrolu donoszą o wielkich wylewach, które 
wyrządziły ogromne szkody. Komunikacya 
w wielu miejscowościach przerwana; kilka 
osób zginęło.

Zamach na w illę. Z Frankfurtu donoszą: 
Wykonano tu za pomocą bomby zamach na 
willę bankiera Aleksandra Mayera. Dom zde­
molowany; z ludzi nikt nie poniósł szwanku

Rozruchy w więzieniu indyjsklam . Z Lahore 
donoszą: W więzieniu ceatralnem w Fatting- 
har 9 b. m. wydarzyły się poważne rozruchy. 
300 do 400 więźniów usiłowało wywalić 
bramę i obrzuciło straż cegłami. Straż dała 
ognia. 7 więźniów zabitych, 56 rannych.

Straszny pożar. Biuro Reutera donosi z 
Ottawy (w Kanadzie): W fabryce elektrycznej 
koło wodospadu Niagary wybuchł pożar; 12

r o b o t n i k ó w  z Gal i cy i  zginęło,  3 
ciężko rannych.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 17 czerwca.

Sejm  bośniacki.
Sarajew o. Na początku wczorajszego po­

siedzenia sejmu wiceprezydent S z o 1 a wy­
raził oburzenie z powodu zamachu na szefa 
kraju i zawiadomił, że imieniem kraju wy­
raził mu oburzenie z powodu tego zama­
chu i życzenia z powodu ocalenia. Indy­
widuum, które popełnia taki czyn, wyklu­
cza samo siebie ze społeczeństwa ludz­
kiego.

Następnie odczytano dalszy szereg de­
pesz powitalnych i gratulacyjnych.

W alki w Macedonii.
Salonlka, Władze wojskowe z Elasson do­

noszą, że banda g r e c k a  w sile 30 ludzi 
pod dowództwem oficera przeszła granicę. 
Banda wiezie amunicyę na zwierzętach ju­
cznych. Wysłano wojsko dla pościgu.

Salonika. Około 100 Cz a r n o g ó r c ó w  
pod dowództwem serbskiego oficera Marti- 
novicza zaatakowało tureckie fortyfikacye w 
okolicy Gusinje. 2 żołnierzy nabitych, 3 ran­
nych. Dopiero nadeszłe posiłki zmusiły Czar­
nogórców do odwrotu.

Zam knięcie sejmu pruskiego.
Berlin . Wczoraj po południu odbyło się 

wspólne końcowe posiedzenie obu Izb sejmu. 
Prezydent ministrów Bethmann Hollweg od­
czytał królewskie orędzie, zamykające sesyę.

0 zgodę między stronnictwam i w Anglii.
Londyn. Premier A s q u i t h i lord-kanclerz 

mieli wczoraj konferencyę w Izbie gmin, w 
której brali udział także przywódcy opozy­
cyi B a 1 f o u r i lord La n d s d o wn e .  „Press- 
Associaton* donosi, że zgodzono się na 
zwołanie k o n f e r e n c y i  z a s t ę p c ó w  oba  
s t r o n w sprawie przesilenia konstytucyjnego. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

Przaciw  trustom .
Nowy Jork. Izba reprezentantów w Wa­

szyngtonie przyjęła rezolucyę, wzywającą 
generalnego prokuratora do wdrożenia 
śledztwa z powodu gospodarki trustu sta­
lowego.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i sebra- 

c'*stt można umieszczać tylko x* opłatą 40  ba- 
le ra y  cd jednorazowego ogłoszenie. Zapowiedzi 
balów, sabaw i przedstawień kontują 1 k o ro n ą  
za jedno raso we ogłoszenie.

* Z a rząd  S to w arzyszen ia  „W z a je m n a  
pom oc em ig ran tó w  z zaboru  ro s y js k ie ­
g o " w  K ra k o w ie  oznajmia, że członkowie, któ­
rzy zalegają z wkładkami od dwóch miesięcy i nie 
opłacą ich do 19 czerwca b. r., przestają być człon­
kami Stowarzyszenia.

* Tow arzysze  I  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, s io s tram i 1 c ó rk a m i!

* K o n fe ren eya  członków zarządów wszystkich 
stowarzyszeń odbędzie się w piątek 17 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. w Kra­
kowie (Zwierzyniecka 10, I. p.).

* D o roczny fes tyn  Towarzystwa „Domu ro­
botniczego* w P o d g ó r z u  odbędzie się w nie­
dzielę 3 lipca w parku miejskim na Krzemion­
kach.

NADESŁANE.
(Z a  d z ia ł ten  re d a k eya  n ie  odp ow iad a ).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę a. kawy.

D r J ó zef L ieb esk in d
ordynuje jak w latach ubiegłych

w Marienbadzie Hans Kronprinz. 
„MOMUS WARSZAWSKI"

Kabaret artystyczno-literacki pad kierunkiem 
dyr. J .  Pawłowskiego

w sali R. DROBNERA.
Początek 10’/2 wieczór. —  Pierwsze przedsta­

w ienie w sobotę 18 czerwoa.
Bilety nabywać można w Magazynie R. Drobnera.

B r a c i a  P a t h ć  w  P a r y ż u
T o w a r z . A k c . z  k a p . 5 , 0 0 0 .0 0 0  E r. — z a s tę p s tw o

STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER ‘
K RAK Ó W , ULICA SZEW SK A  1 0  — TELEFON 3 0 5 .

1
FAT2IEFON jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej. GRA 
BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywaj; się, dlatego graj; 
zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o średnicy 24, 29 i 50 cm. 
Co miesiąc nowości. NOWOŚCi! Aparaty szafkowe. Płyty 50-centymetrowe 
grające z sił; równ; pełnej orkiestrze. — Naprawy i przeróbki gramofonów 
na system Pathe we własnej pracowni. Żądajcie cenników darmo i opłatnie. 
W lokalu przegrywa się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie.

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.



PRÓBNE OGŁOSZENIA

IZ ł anons w „Drobnych ogłosze- 
ołach* liczymy za każdesłowo

W 20 hal.

„OLLA"
ftJfUpase hygieniczne '
im o Y A Lw o to
OUMOWE

Sta rwaranoya , 
| aitukę. 

u 4, S11 Koron 
la  tojrtn. 

Kolekcya 18 «zt. 
sortowanych 
S Koron.

H C w i

J f r ,
stawca
pański

« a r a s r j 5 f f
i nio 

daj się 
pan 
zbyć 

jakiemś 
mniej

wartościowem naśladownictwem, 
które za tę samą cenę co „0LLA“ 
bywa polecane. — Zajmujące,  
pouczające i oryginalne cenniki 
z podaniem źródeł nabycia darmo 

z Cen t ra l i  gum y „OLLA", 
WIEDEŃ, 11/72, Rratsrstrassa 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
<Oo nabycia we wszystkich apte­

kach, drogueryach etc.

Z ajęcia  b iu ro w eg o
jako praktykantka poszukuje panna 
z ukończoną 3 kl. wydziałową, ze 
znajomością języka niemieckiego. 
Łaskawe zgłoszenia do Biura re­
klamy „Principia* pod D. L. 10.

K raw ców  do sz y c ia
spodni i kamizelek na stałą robotę 
przy dobrej zapłacie poszukuje Jó­
zef Mechner, Wadowice.

M aszyn ista  m otorow y
i  znawca pieców gazowo-koksowych 
potrzebny do młyna. Wiadomość 
A. Ungar, Podgórze, ul. Lwowska 6.

Uczeń
z ukończoną I. lub II. klasą realną 
lub gimnazyalną — znajdzie zaraz

UMIESZCZENIE
w Cukierni Lwowskiej

JANA MICHALIKA UL. FLORYAŃSKA 45.

Z m iana lo k a lu .
Adam Bednarski zegarmistrz, przeniósł 
swoją pracownię zegarmistrzowską 
t Ml. Zwierzynieckiej I. 13, do domu 
przy ul. św . Tom asza 1. 20.
Dziękując za dotychczasowe wzglę­
dy, polecam się nadal Szan. P. T. 
Publiczności Adam Bednarski, (na­
przeciw kościoła św. Tomasza).

P o szu k u je  s ię

l o k a l u
p a r t e r o w e g o

o 5 do 6 ubikacyach na 
pracownię, w okolicy Kra­
kowa lub Podgórza, możli­
wie blizko dworca kolej.

Zgłoszenia do biura reklam . 
„P rin c ip ia ", ul. św. M arka 21, 
pod lit. A .  1 .
L . 53465/1910.

B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem 
Jicytacyę ofertową na roboty 
stolarskie i ślusarskie, wyko­
nać się mające przy budowie 
Magistratu.

Plany, warunki, arkusze o- 
fertowe są wyłożone w Bu­
downictwie miejskiem, gdzie 
kierownictwo budowy udzieli 
wszelkich wyjaśnień.

Termin licytacyjny upływa 
z dniem 11 lipca 1910, godzi­
n a  12 w południe.

Kraków, 14 czerwca 1910 r.
M a g istra t  sto ł. król. nt. K rakow a.

W i e l k ą
jest niespodzianką jeżeli podarki 
dla swoich najbliższych z mojej 
firmy sprowadzicie i w tym celu 
kartką korespondencyjną mojego 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin darmo i opłatnie 
zażądacie. C. k. nadmorny dostawca 
Hanns Konrad, Briix Nr. 1592, Czechy.

NASZE OBUWIE
mimo tanich cen wyrabiane bywa z najlepszego m ateryału 
I łęczy w sobie formę bez zarzutu z najw iększą olegancyą.

Ilustrowane cenniki wysyła 
się darmo i opłatnie.

120 filii we wszystkich większych 

miastach w k ra ju  i z a g ra n ic ą .

Największe przedsiębiorstwo tego 

8  rodzaju w całej monarchii, g

Ważne dla P. T. Sokołów!
P o lecam y sp e cy a ln e  buty z  cholew am i do munduru. Boksow e półm iękkie cholew y K 2 0 ,  
pierw sze] ja k o śc i. B o x -C a lf  całk iem  m iękkie cholew y G o o d ye ar-W e lt Koron 2 6  p a ra.

A lf r e d  F r& n k e i,  sp . ko i
F i I x 2 1«

S p e c y a ln o ś ó : O ryginalne G o o d y e a r - W e l t -  -  _  _  t  t / t '
najlepsze obuwie teraźniejszości. m a .r f f l iC O H Y j f f ® * Zastępca: L, Steigler. Najwigkszy wybór obuwia wszelkiego 

rodzaju \ najlepszej jakości

■ZOFIA- B=> E S IA D EC  K A 
., f. t y O S W I Ę C l M * ; '

P r z e z  W y so k ie  
c . 4r. N a m ie s tn ic tw o  

k o ń c e  sy o n o w u  „  e

B iuro

Z o f i i
Biesiadecktej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
1, I I  i U l ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejo we dla 
kolei północno-amery­
kańskich wewszystkich

Ceny ścffls we dis taryf 
okrętowych i fcołejowjdi.
Btfetyokątowd* K rad ł 
1 Mety Matm tani j S .

Do wynajęcia mieszkania
większe i mniejsze z komfortem urządzone przy u l. S z la k  Ł . 3 1 5 
i przy u lic y  B o n e ro w s k ie J L . 7, 9 , 11, od 1 L IP C A  1910 r .

Wiadomość od 8—10 przedpołudniem w biurze reklam. „Principia*, 
Marka 21, od 11—12 ul. Bonerowska 7 i od 3—5 po połud. Szlak 3 i 5.

D w a a te lie r  m a la r sk ie
przy ul. Szlak L. 3 i 5 od 1 lip ca  fo. r . do wynajęcia. Wiadomość jak wyżej.

AWIATOR..WZLOTEM
p ije

A M E R  P I C O M
L ó d ,  L i k w o r ,  W o d a .

Wzmagające, orzeźwiające. Na porcye tylko 
w Cukierni Lwowskiej, Floryańska 45

J A N A  M I C H A L I K A .

S  U czcie się na „S a m o u cz k u " R e u ssn e ra  w  dom u, 
p rzed  szko łą , w  szko le  1 po szko le , bo

n w a < k l l ten stał si9 iuż potrzebnym, pomocnym 
■1 I I I U l l U A l C l l  j użytecznym dla każdego, bez różnicy 
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam 
baz pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po n iem iecku , 
fra n cu sk u , an g ie lsku , ru sk u  i po p o lsku  bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem nie po­
trzebując płacić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, 

a wydatek, zrobiony na „S a m o u cz e k ", zwraca się z tysiącznym pro­
centem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem wyższą 
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem urny- 
słowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do poprawie­
nia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze po 
Ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
„S a m o u cz k a ". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czy­
nić książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy „Sa m o u cz k a ". Konwersacya bo­
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą 
ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 600.000 
zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2.000 jego uczniów 
osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczno­
ści jego Samouczków, istniejących od r . 1880, których ceny są stosun­
kowe niskie np.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1-20, 2'40, 3‘60. „S a m o u cz k i" 
Reussnera są do nabycia we wszystkich księgarniach. Główna sprzedaż 
w księgami S . A . K rzyżan ow sk ieg o  w Krakowie.

P e n s y o n a t
„K rólew ian ka"  

Kraków, ul. Dunajewskiego 6
pokoje elegancko umeblowane, 
obiady do domu i na miejscu.

MAURYCY SCHAPIRA j
egzaminowany nauczyciel buchalteryi

w K rak ow ie , u lica  S ta ro w iś ln a  3 9 , p a r ter
udziela gruntownej nauki

Buchalteryi pojedynczej i podwójnej
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol­

skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo I opłatnie mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze­
garków, wyrobów zło­
tych, srebrnych, instru­
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, przyborów 

do palenia i gospodarstwa domo­
wego etc.

Pierwsza fabryka zegarów w Brux
H A N N S  K O N R A D

e .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a
W  B R 0 X  Nr. 1578 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K. 5, 3 sztuki K. 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K. 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K. 8'40- Bez ryzyka I Zamiana 

lub wzrot pieniędzy.

patyczkowe, źaluzye 
ę j deszczułkowe, rolsty 

płócienne z samozwijaczem pra­
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce­
nach, poleca Fabryka rolet I żaluzyl 

pod firmą:
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR
Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 16
dom własny. — Zamówienia na pro­
wincyę uskutecznia się odwrotnie.

T a n i e
mogą się czesać i naby­
wać po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 
postiże i inne tym po­
dobne wyroby z włosów.

Zakład Fryzyerski
ui. Floryańska 30
I g n a c y  B l a n f e d e r .

K t o
chce mieć dobre i tanie obuwie, niech 

raczy odwiedzić magazyn

Antoniego Tabora
K r a k ó w ,  D ł u g a  11,
który ma na składzie wielkkwybór

sokolego

0KAZYA1
Nowo otworzony

ZAKŁAD  ZEGARMISTRZOWSKI
I Jubilerski poleca po najtaśszyoh sonach: 
System-Roskopf K  3, prawdziwy 
Roskopf-Patent K  12, Budziki 

kolejowe po 2 K  50 hal. 
W ielki wybór zegarów penduło- 

wych z 3-letnią gwarancyą. 
NB. WOLLMAN, KRAKÓW 
SI. UL. GRODZKA 31. 

Reperasyo po cenach przystępnych.
Zlecenia z prow incyi załatw ia odw rotnie

Najlepsze hygieniczne

Towary gumowe
do celów sanitarnych poleca

L. W e in d lin g
Kraków, Grodzka 26. Telefon 996.
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie.

RZĄDOWCTUPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnycft leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Cl niurski
w Krakowie, ulica św. Cerirudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U fnriu mmorolno 
Tow Lek. krak. polecone przez toż Towarz. lIU U j llłłlłG I CłliiG 
odpowiadające składem chemicznym wodo i:  Bilińskiej, Giesbftb- 
lerskiej, Seiterskiej, Vichy, Maryenbadzkie); Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln e  leczn icze jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w ody m in e ra ln e  n o rm a ln e  z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

R O W E R Y
ni spłaty miesięczne I za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

I M .  I B .  W e f s s b e r g
K r a k ó w  — S ta ro w iśln a  1 0 .
Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt marki „Odeon i Jumbo“, „Fonotypia"

S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a
p rzyb o ry  do ro w e ró w  1 części sk ład o w e  do tycfoże. 
B W  R e p e ra cye  w yko n u je  szybko t d o k ład n ie . " W  

l k A i i ś > A  d ia k  A A A A A A i

POLSKO-CZESKA FIRMA

KARESZ i STOCKI
B r e m e n ,  B a h n h o f s t r a s s e  2 9

przeprawia pasażerów

d o  A m e r y k i
I do wszystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nlzklch eonach
bezpiecznymi, znakom icie urządzonymi okrętami, 

wprost bez przesiadania się.
Doskonały zdrowy wikt. Rzetelna, upraojma usługo

Podróż oceanem twa tylko 6Va dni cesarskimi, pospieszny:il okrętami: 
„Kalsar Wilhelm 11“ II „Kronprlnz Wilhelm"
„Kalser Wilhelm der Grossa" || „Kronprlnzossfn Cecllle".

Korespondencja we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 

otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła­
dne ponozenie do podróży

Karesz I Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Ktojby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynań
nowy kurs nauki

RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kam 
dy datek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. k. Ko- 
misyą egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące- 
Dla Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym czasie- 
Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kali' 
graf ii i konwersacji niemieckiej.

H E N R Y K  G O T T L I E B
zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kr®' 
jowym i e g z a m i n o w a n y  nauczyciel rachunkowości państwowej*

K R A K Ó W ,  DIETLOWSKA 68, II. P. —  TELEFON 1137.
   —


